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Przegląd tygodniowy.
Nł froncie /zachodnim trwa ożywiona działalność 

ariyłeryi. Anglicy >i Frgncuzi niepokoją front niemiecki,
0 wielkiej ofenzywje jednak w tym roku jeszcze nie 
myślą. Walki większe toczą się na górze Kemmel 
Natomiast Niemcy zapowiadają nową ofenzywę. która 
ma im  przynieść ostateczne zwycięstwo Lotnicy n ie­
mieccy atakowali Londyn, dwa razy Paryż, Dower
1 Calais, francuscy miasta niemieckie nad Renem, 
między niemi Kolog.ię, gdzie wedle interpelacyi 
posła Kuckhoffa w parlamencie niemieckiem ofiary 
w zabite, i rannej ludności cywilnej są znaczne. U- 
rzędowe sprawozdanie ang.elskie podnosi, że w mie­
siącu kwietn u marynarka angielska poniosła procento 
wo najmniejsze straty od początku wojny ze strony 
łodzi podwodnych. Niemcy przeczą tern,u. —

W Ameryce prezydent Wilson zapowiedział 
.znowu wojnę aż do zwycięstwa. 4 lipca maja wyje 
chać  na morze w niebywałej dotąd ilości ^nowozhu •* 
idowane okręty amerykańskie; postanowiono w A m e­
ryce nowe wydatki wojenne i nieograniczone p o w o ­
ływanie obywateli pod bron. Pól miliona am erykań­
skich żołnierzy znajduje się na froncie, przeszło dru 
gie tyle w etapach i w Ameryce gotowe do wyjazdu 
Ze wszystkiego wynika, że koalicya nie straciła jeszcze 
nadziei zwycięstwa i że wojna potrwa jeszcze długo. 
Wskazuje na to np. utworzenie we Włoszech o s o ­
bnego ninisteryum żywnościowego lub milion kobiet 
pra ujących w Anglii w fabrykach amunicyi, podczas |

gdy z początkiem wojny było ich 200 tysięcy. Kłopot 
ma natomiast Anglia z Irlandczykami, którzy nie chcą 
się zgodzić na powszechną służbę w o jsk o w ą; tych, 
którzy zrobili sprzysiężenie przyjazne Niemcom, 
aresztowano.

Na froncie włosk:m Włosi rozpoczęli ofenzywę, 
niewiadomo czy na wielką miarę, przy udziale o d ­
działów angielsKich 1 francuskich, podczas gdy w ło ­
scy alpini stoją w Wogezach na froncie zachodnim. 
Po kiesce zeszłorocznej utrzymali Włosi linię Piavy 
i wyrównywali straty. Obecny ich atik skierował się 
na Zugna Torta i dolinę Adygi, gdzie 23 maia p c  
paru uderzeniach znaieźli się w niektórych stanow i­
skach austryackich, skąd ich jednąk wyparto. Na 
Monte Asolone atak się również nie udał. Na płasko- 
Wzgórzu Asiago i nad dolną Piavą walka artyleryi 
i oddziałów wywiadowczych. Miejscowość Riva była pod 
ogniem armat włoskich.

W Mezopotamii dotarli Anglicy do Farlia. N a to ­
miast wiadomości tureckie oonoszą o cofaniu się 
wojsk angielskich.

W  Rosyi wre robota nad przywróceniem^ m o­
narcho, z drugiej strony w paru miastach bolszewi­
kom opierają się nawet zbrojnie anarchiści. Nawet 
w oderwanej od Rosyi Finiandyi zaczyna brać g ó rę  
myśl utworzenia królestwa zamiast rzeczposp ! tej. Na 
Ukrainie ostatecznie utworzone ministeryum śniada się
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z Rosyan ze stronnictw kadetów, pażdziernikowców 
i monarchistów, znanych z tego, że nigdy Ukrainy 
jako odrębnego państwa i Ukraińców jako odrębne 
go narodu nie uznawali, nawet nie godzili się na taki 
stosunek Rosyi do Ukrainy jaki jest mniej więcej mię 
dzy Austryą a Węgrami lub między państwami nie- 
mieckiemi. Stąd nowy rząd rozpo .zął ostra walkę 
przeciw ukraimzmowi, rozpędzając kongresy chłopskie, 
robotnicze, z a my kajać gazety ukraińskie i aresztując 
zwolenników samodzielnej Ukrainy. Język ukraiński 
uznano za drugorzędny w urzędowaniu, rosyjski za 
g łówny./ Przy milczącej zgodzie r /ądu  odbył się zjazd 
zwolenników monarchii w Odesie. Między nowym 
rządem a bolszewikami toczą się układy w Kijowie. 
Widać ze wszystkiego, że gotuje się drogę powrotną 
dla monarchy.

Bessarabię objęły w zarząd resztki wojska ru­
muńskiego, swego czasu dawny rząd ukraiński prote­
stował przeciw temu, obecn e Rumunia odpowiedzia­
ła, że tego kraju się nie zrzeknie. Szlachta niemiecka 
w Inflantach i Estonii, stanowiąca pół procent żalu* 
dnienia tych krajów, nie pytając o wqlę ludności 
łotyskiej i estońskiej nienawidzącej Niemców, ogłosiła 
niepodległość Inflant i Estonii pod protektoratem 
Niemiec. Niemcy się na to zgodzili, choć w układzie 
brzeskim postanowiono zwrot tych ziem Rosyi po 
wojnie.

Czechy podzielono mimo protestów czeskich 
na okręgi narodowościowe. W związtu z uroczysto­
ściami w Pradze z pow odu 50 lecia narodow ego tea­
tru nastąpiły aresztowania i zawieszenia dzienników. 
W  uroczystościach brali udział przedstawiciele połu­
dniowych Słowian, Włochów, z Polaków przedstawi­
ciele ludowców, narodowych demokratów i socyafistów, 
nadt i literaci, dziennikarze, uczeni. Wyłania się myśl 
środkowej Europy słowiańskiej w przeciwstawieniu 
do niemieckiej z pominięciem Rosyi, która Słowian 
zawiodła. W niej główną rolę odegrałaby Polska.

W Austryi zdaje się do porozumienia niemiecko- 
polskiego w sprawie otwarcia parlamentu nie do j­
dzie. Możliwe, że w Kole polskiem nastąpią novye 
zmiany i wystąpienie jednego ze stronnictw z Koła.

Na Węgrzech przyjęto w sejmie ustawę o pp- 
■ datku majątkowym i od  zysków wojennych. W komi- 

syi reformy wyborczej przyjęto, źe prawo wyborcze 
posiada ten, kt® ukończył klasę 6 szkoły ludowej lub 
inną równorzędną lub kurs naukowy z postępem do 
brym. Minister aprowizacyjny węgierski ostro krytyko­
wał gospodarkę żywnościową w Austryi, wskutek 
której Austrya skazaną jest na oglądanie się na p o ­
m oc Węgrów, ci jednak nie mogą udzielać żądanych 
ilości żywności, gdyż ich nie posiadają.

S p r a w y  P o l s k i e -

Rada Stanu zostanie zwołaną, gdy rząd polski 
otrzyma od Niemców zobowiązania co do oddania 
w polskie ręce administracyi krajowej. Dotąd to jnie 
nastąpiło i wywołało nawet odm ow ę ze strony pol­
skich ministrów przybycia na konferencyę z władzami 
niemieckiemi. W Radzie Stanu część mianowanych 
aktywistów zbliżyła się do stronnictwa passywistów.

Na Ukrainie odbyła się potyczka między w oj­
skiem niemieckiem a drugim korpusem polskim. D o ­
tąd mamy o niej tylko urzędowe wiadomości Korpus 
polski pod wodzą gienerała Osińskiego, w rzeczywi­
stości zaś pułkowtnika, poddał się pod władzę Rady 
Regencyjnej i z warł z Niemcami układ, mocą którego 
miał pozostawać w Kaniowie i okolicy i nie przekra­
czać Dniepru. Układowi temu zaufano. Naraz Niemcy 
zażądali demobilizacyi korpusu. W rokowaniach brał 
ndział i przedstawiciel armii anstryackiej. Sputkawszy 
się z odm ow ą przestali domagać się złożenia broni 
W nocy jednak zaatakowali najdalej wysunięty od- 

i; dział polski, w którym znajdował sie na inspekcyi 
pułkownik i major, . toczyli go i rozbroili. Najbliżej 

! stojący pułk oficerów polskich, wśród których było 
1 nieco Rosyan, przyszedł w pomoc, odparł Niemców, 

odbił jeńców i z pomocą nrtyleryi rozpoczął walkę.
J  Ijoczyła się ona całą noc. Na drugi dzień wzięły 

w niej udział wszystkie siły polskie. W obec niepe- 
•wnego położenia postanowiono przeprawić się na 

|! drugi brzeg Dniepru, czemu nie mogły przeszkodzić 
kanonierki niemieckie pod ogniam ciężkiej nrtyleryi 
polskiej. Korpus przeprawił się za Dniepr i ruszył 
w kierunku północnym. Oddział zaś bromący prze­
prawy, złożony z przeszło 2 tysięcy żołnierza polskie­
go pochodzącego głównie z Królestwa i Rosyi, wal­
czył do ostatka a wyczerpawszy amunicyę złożył 
broń otrzymując honorowe warunki kapitulacyi. 
Cała walka trwała 4 dni. Ponieważ stanowisko uzbro­
jonych band ukraińskich w czasie walKi, nawet zamor­
dowanie rannych żołnierzy niemieckich, nakazywało 
ostrożność, przeto Niemcy wycofali się z tego obszaru, 
wziętych zaś do niewoli Polaków oddali oddziałowi 
austryackiemu celem odstawienia do Kijowa.

Z upadku gospodarczego 
w kraju.
(Dokończenie.)

Zupełnie tak samo ma się rzecz z bydłem. Z e­
szłoroczna posucha sprawiła brak paszy, większy jed­
nak niedostatek sprowadziła centrala pasz. SkutKiem 
zajęcia paszy i wyznaczenia na nią ceny maksytfulnej
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pasza zupełnie znikła z obiegu. Rolnik, który posiadał 
cośkolwiek więcej ponad swoją potrzebę, bał się sprze­
dać drugiemu, trudno było otrzymać nawet ze wsi 
sąsiedniej, chociaż była do zbycia, a jeżeli gdzieś uda­
ło się otrzymać, to ceny bvły niesłychanie wygórowa­
ne. Za 100 kilo siana, koniczyny płaciło się u nas 
w powiecie ao  200 koron, a nie wiem,, czy dużo 
z rolników może się u nas pochwalić, że otrzymało pa­
szę przez centralę. Skutek jest dzis widoczny. Powiat 
tak zasobny w bydło jest już zrujnowany, czego się 
nie wyzbyto z musu, to wy chudzone na szkielet pada 
dzisiaj na łamikost i są okolice powiatu, np. koło Czar­
nego Dunajca, gdzie pada po kilka sztuk dziennie a 
w powiecie chorych sztuk jest około 35 procent, Przy­
chówku n (ema prawie żadnego i niedługo staniemv 
bez mięsa, bez mleka i masła. Gdyby pasza nie była 
zajętą, to chociaż braku jej nie. usunęłoby się zupełnie, 
jednakże duzo możnaby było sobie poradzić a cena 
byłaby pewnie wyższą od ustanowionej, jednak nie 
dochodziłaby do tak wygórowanych granic. Robotnik 
rolny bowiem nie kosztowałby może dzisiaj konno 
do 150 k. dziennie a wraz z jedzeniem dla Człowieka 
i konia do 200 k. A jaką cenę otrzyma rolnik za sw o­
je produkty ?

Paszy będzie zdaje się w tym roku dosyć ale 
,c o  gorsze, nie będzie się na niej co spasać. Byłoby 

przeto wysoce wskazaną rzeczą znieść zamknięcie o b ro ­
tu paszą, jeżeli chcemy zachować przynajm rie; te re- 
sztKi inwentarza, jakie jeszcze posiadamy. Wszak przy 
czyna zamknięcia to jest otak paszy przestanie istnieć, 
więc pocóż przetrzymywać zarządzenie? Nie występuję 
tu przeciw samej centrali pasz, jestem nawet z uznaniem 
dla wielce zbawiennej jej działalności, jednakże wszy­
stko ma też i swoje złe strony a pytanie, czy te złe 
strony nie są większe od dobrych. Jeżeli już nie wszystkie 
rodzaje pasz, to wyjmijmy z pod zamknięcia przynaj­
mniej słomę, siarjo, koniczynę.

Jakżeż się teraz ułożył stosunek producenta rolni­
ka do spożywcy? Bydło sprzedaje rolnik jak płacą, bo 
musi. poprzednio przemycał do Węgier, gdyż cena 
tam byia wyższą, ale stracił żupełnie chęć do dalszej 
produkcj i; gospodarstwa zaczynają się cofać. Nieroga­
cizny juz prawie niema, bo to, c a  pozostało, prawie 
że wystarczy na własne zapotrzebowanie rolnika, mi­
mo że cenę us-tanowioną płaci chyba tylko jeden 
szczęśliwy Wiedeńczyk, gdyż urząd żywnościowy za­
płać za niego różnicę. Ostatecznym wynikiem będzie 
zJpełna ruina gospodarza i nędza ostatnia.

' Nie jestem maniakiem ani chłopomanem, owszem 
znają  mnie i o lnicy, gdym należał do komisyi ustana­
wiają 'ej ceny ,źe  zawsze byłem bardzo a bardzo umiar- 
ko w arem , ale tutaj przemawia już nietylko imeres 
rolnika, nie interes jednej warstwy, ale nas wszystkich 
i całego* kraju. Wszystkiego dziś oczekujemy od roi 
nika a -w  gruncie rzeczy jest on najbardzej upośle­

dzonym, co się zwykle przeoczą, bo patrzymy obecnie 
na rolników jako na ten stan błogosławiony, który san. 
się wyżywi, nie jest głodnym a drze skórę diugim 
niemiłosiernie, nie zwracamy jednak uwagi na to. że 
musi żebrać wprost o kawałek cukru dla małego dziecka, 

iP świeczkę, o żużli woreczek niezbędnych w g spo- 
darstwic. Nie zwracamy uwagi, że za wszystko prawie 
płaci rolnik słoną lichwę, bo wszystko dla niego po 
trzebne musi nabywać od spekulantów hfjgwr.- >\h. 
jeżeli zabiera się mu produkty jegg. gospodarstw  i po 
wyznaczonej cenili to należy również pamiętać < iego 
potrzebach i postarać się, aby nlacit cenę naznaczoną 
a pizynajmniej niezbyt różną od niej za na wozy. żela 
zo, cuKier, naftę, skórę i narzędzia. Gdyby tylko te 
sześć artykułów otrzymywał w ilości rzeczywiście dla 
niego przeznaczonej i nie po tak strasznie w ygóro ­
wanej cenie, juźby położenie jego było zupełnie innem 
i zniknęłoby wiele niesłusznej i nierozumnej niechęci.

Galicyi nie m ożna już uważać tylko za kraj, 
z ktorego można wszystko zabrać, który ma wyżywić 
nie tylko Wiedeń, are. i armię i wiele miast innych 
poza sobą samym, ale już ostatni czas dać temu kra­
jowi a choćby tylko temu rolnikowi przynajmniej to,« 
co jest potrzebnem, aby dale; można z tego kraju wy 
wozić. Ruina i katastrofa gospodarcza naszego kraju 
jest zarazem katastrofą państwa.

Ludwik ćzech .

0  polskości tudti spiskiego.
D zisiejszy a r ty k u ł  poświęcam obydwom rodza­

jom  : żeńskiem u i m ęskiem u. Z aczynam  od kobiet, 
,bo ja k  to mówią, kobieta  je s t  przyczyną wszystkie- 

j go złego n a  świecie, chociaż pisząc o polskości n a ­
szego ludu, m uszę zaprzeczyć tem u przysłowiu
1 wyrzec wręcz przeciwnie, że kobieta je s t  p rzyczy­
n ą  w szystk iego  dobrego co do polskości. Bo sprawa 
jest taka: jeżeli się n a  Spiżu mówi po polsku, 
to przedew szystkiem  mówi kobieta  po polsku i to 
nie ty lko  w dom u do dzieci i do m ęża albo do są ­
siadów ale i na  obczyźnie i wc bec sądów, panów, 
księży wogóle zawsze mówi po swojemu. Podobnie 
czynią i, dziew częta młodsze i starsze- One w żaden 
sposób nie mówiłyby inaczej tylko po polsku. Pod­
czas paromiesięcznego pobytu  na Spiżu nie s łysza­
łem  jeszcze nigdy, by kobieta  lub dziewczyna tu t e j ­
sza mówiła po słowacku. I to bardzo nń  się podoba, 
ta  stanowczość i wytrwałość jes t  najładn ie jszą  w ła ­
ściwością naszego rodzaju żeńskiego Kobieta nie 
w stydzi się swojego języ k a  ni w dom u ni daleko od 
rodziny po m iastach  lub podczas podróży M iałem 
sposobność podczas podróżowania spotykać czasem 
łudzi z M agury  jako  tez od Lubowłi i wszędzie t a  
sam o zauważyłem ku wielkiej mojej pce.esze.
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N atom iast  coś innego m uszę  powiedz? eś- o n a ­
szych chłopach i młodzieńcach nc z y b  parobkach  Ci,, 
m ożna powiedzieć, tylko między sobą posługują się 
gw ara  polską, bo gdy który s tan ie  przed ja k im k o l- '[  
wiek panoszkiem, pozbiera wszystką m ądrość-sw oją  
i mówi z nim po .s łow acku" ale jak?. Człowiekowi 
takiemu, jak  ja. naw yknionem u do ładnej słowackiej 
ino v. źle się robi i cały dziw, że się rnu w uszach  
coś nie potarga Móże takiemu, k tóry nje umie d o ­
brze uo słowacku i nie był n igdy  na‘przyk ład  w L i ­
ptowie, gw ara  „słowacka" naszych Polaków wydaje 
się ^upełnie dobrą ale nadarem nie, m oje uszy 
się ju zM o  tego nie przyzwyczaja i do dziś dn ia  się 
dziwię mojej wielkiej cierpliwości, gdy raz adołalem 
się opanować i nie strącić z wozu pewnego w ojaka 
mówiącego ze m ną po słowacku, ale tak, t e  mi się 
żyły już targały . Z politowania wziąłem go na wóz j 
od stacyi i właśnie dlatego może wyszedł ealo, bo \ 
gdyby  nie był wojakiem, pewnieby m oja cierpliwość i 
prędko się skończyła.

I skądże to pochodzi, że ‘nasi  chłopi i p a r o b c y -  

tacy gorliwi „słowacy* ? Może czyta ją  winie po s ło ­
wacku ? Co do tego sądzę, że kobiety i dziewczęta-1 
o wiele więcej czyta ją  G łów ną przyczyną tego je s t  ’ 
krótszy lub d łuższy poby t  naszych  parobków we 
wojsku, grfźic zakosztowawszy trochę słowackiej m o  - j 
wy, chcieliby chociaż w ten  sposób ukazać się 
przed dziewczętami, że widzieli kawałek, św ia ta ;  ch o ­
ciaż dla nich świat podczas pokoju  w Preszowie , 
się kończył. Nauczyw szy  się w ym aw iać parę słówó 
niby po słow acku i później używ a ich wobec księży 
jakoteż  panów czy to w sądzie czy w orszadztwie 
czy gdzieindziej. 1 nieraz się zdarza , że j a  m ów ię i 
po polsku a chłop ze m n ą  po słowacku.

I w yjątek  wprost s tanowi n ap rzyk ład  tak i  K a -  
cwiniarz, k tóry i na ry n k u  m ias ta  Koszyc z całego 1 
g ard  a krzyczy po p o lsk u :  „Kupcie ś l iw ek ' ! j

Pow inienem  więc dzisiejszym  ar tyku łem  po- j 
chwalić kobiet} i dziewczęta i zganić postępowanie ! 
chłopów i parobków radząc im, co następu je  : nie I 
mówcie po słowacku, bo i tak  nie umiecie i nie ; 
dajcie się wyśm iać ale mówcie językiem, jak i wam 
P an  llóg  dał. N a  to ci dał B óg język, abyś  mówił | 
i na it> język  p i lsk i ,  abyś  mó? ił po polsku.

'  T T TW asz znajomy.

Kornik w Talrach.
W  czasopiśmie „Sy lw an“ w nr. 2 znajduje się 

artykuł p. Władysława Bieńkowskiego o korniku 
w Tatrach, który podajemy w streszczeniu nie m o­
gąc z braku miejsca przedrukować w całości.

Około połowy lutego 1918 zauważono w lasach 
tatrzańskich  opadanie kory na zupełnie zdrowych

1 świerkaeb nie*»łko n »  fcrajwrh lArón lob słone­
cznych miejscfwłi l#ez, ii w glęu> dmewostanów*.. Jest 
to robota owad*. zimoegiw komikie®© „drukaarzsmi"’, 
który rsoeił się ze złomów i* wywraeonyeb.drzow ba 
zdrowe zupełnie driew&. Ułatwiła rau rozwójj lekka 
tegoroczna zieba-

Przeniesśenie się: k o rn ik a  nr* zdrowe drzewa 
je s t  grożnem  niebezpieczeństw em  tera v.«ększemj ż© 
obecnie b rak  robotni kra. i odj>ow'e<inich. sił do dozo­
ru  Co się tvczy ekw iw alentów  w łościańskich , k t ó ­
rych w -T a trach  liczy si# n ą  setki-, morgów, to w ła­
ściciele-ich odnoszą się dziw nie  obojętnie do tego 
niszczyciela. A u ts r  p rzeds taw ia  nam  kl« sbi lasowe 
od roku 191,L Wtedw ©kiść zn isaezy ła  170®) morgów 
lasów,. z ezogo od chwili wybuetbu wi jn y  zaledwie 
połowę wywieziono i obroaauno. K ażńego ro k s  w ia ­
try  ha lne  w yłam yw ały  p o  kilka, tysięcy- sztoik., z 
k tórych małą stosunkow o, il< śa wysobiouo i wywie* 
ziono przy pomocy jeń có w  R osyan  i Serbów. S z k o ­
dy te przedstaw iają  się jako  kilkom orgow e lu k , w 
zwńrtycb drzew ostanach  św ierkowych lub p rzerze­
dzenia ieh bard ao  zuacane. S am  środek obszarów 
lasowych, c iąguąeycb  się od. gran icy  Spiża po. g r a ­
nicę orawską, o przestrzeni p raw ie  28  tysięcy m o r ­
gów la&u w jednej zwartej całoścy je s t  najbardziej 
zagrożony. Jeżeli  więc n ie  p o p ra w ią  -dę stosunki 
robotnicze i  żywnościowe, to lasom ta trzańsk im  g ro ­
z i  k lęska  żywiołowa.

Kornik „ d ru k a rz '  n a  szczęście aie  rozmnaża 
się w  Tatrach , t a k  jak  w okolicach niżej położonych,, 
gdzie cieplejsza tem p era tu ra  pozwala ran  w ciągu, 
roku  mieć dwa rany potomstwo. R ójka  jego odbywa 
się w T a tra ch  dopiero w m aju , dalszy zaś jego ro z ­
wój zależy od słotnego lu b  chłodnego lata. D la te ­
go  też t u  m a tylko raz w roku potomstwo, drugie- 
potom stw o zirnaje już  pod kurą. Gdy więc tak ,  jak  
w ty m  roku, w sk u tek  wczesnego ciepła w lu tym  już; 
słońce przerwie kom ikow i zimowy spoczynek pod 
korą, zaczyna on wcześniej swą niszczycielską robo­
tę. Z im ujące  pod korą korn ik i są  w różnym  stopniu  
ro zw o ju :  są rodzice, młodzież i poczwa ki, m ożną 
więc zacząć go tępić skuteozniej ju ż  od poczwarki.

D otąd  zwalczano w T atrach  korn ika  z powo­
dzeniem, d latego \tj. Ł<r:-ez siedin la t  od roku 1911 
nie zdołał się groźnie rozpanoszyć. Obecnie je s t  się 
niemal bezsilnym  wobec niszczyciela przez brak  lu ­
dzi i żywności d la  robotnika, zwłaszcza gdy ciepłą 
vviosna i nowe w yłam yw anie  drzew przez wiatry 
halne  sprzy ja ją  m nożeniu  się kornika.

A  więp oprócz szkód w polskich lasach  spow o­
dow anych wojną tu  zdała od wrzawy wojennej gro­
zi lasom tatrzańskim wyniszczenie ze strony ni* 
szczycielskich owadów.
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Szlachetnym narodom..
Za dobre słowo niech Wam Bóg zapłaci, 
swobodne, wielkie, sz lachetne narody, 
które w nas  w olnych uznałyście braci, 
zorzę wulnośei wieszcząc Polsce m ło d e j . . . .

Zwycięstwo wielkiej C hrys tusa  idei 
„Kochaj b liźniego“ W asza  wola ziszeza, 
niosąc p łom ienną pochodnię nadziei 
między tej ziem; mogiły i zgliszcza . .  .

T ą  sam ą dm gą szli nasi ojcowie
stojąc prz e d m u r z e m  chrześcijańskiej rzeszy,
tasam a słodycz dzisiaj w Waszej mowie
serca skrw aw ione krzepi nam  i cieszy.*

Z ziemi ucisku, jarzm a i niewoli 
dziś W am  braterskie  ś lem y pozdrowienie, 
zapominając o tern. co nas  boli, 
jeśli się W asze obudzi sumienie !

M y  nie pragniem y narzucać nikom u t
przemocy, gwałtu , języka  i prawa, 
szczęśliwi jeśli w naszym  własnym  domu 
sprawiedliwości już się zadość s taw a!

Nie chcem y W aszej krwi, skarbów ni ziemi, 
stolic, zwyczaju, pszenicy ni złota, 
dosyć dłoniami zaiobim własnemi, 
dość nam  zagonu u swojego p l o t a !

Wróćcie nam  naszą własność i krwawicę, 
a  Bóg piorun; gniewu precz odrzuci, 
i już nie będą tłumy b !adolice 
g inęły  codzien, s łużąc gw ałtu  chuci!

Zw-óćcie niewolnym ludom ziemi całej 
ich człowieczeństwo, godność i swobodę, 
by kiedyś dzieci W asze nie zadrżały, 
gdy niewolników  tłum y s tan ą  młode !

Dość krwi i ofiar, dość m ordu  i klęski, 
czas zawrzeć święte na wieki przymierze, 
a  ze krwi wstanie morza duch 'zwycięski, 
który oblecze ludzkość w laur.y świeże !

Po rzezi onej, po krw aw ym  rozboju 
tak ie  je s t  boskie i wszechludzkie prawo, 
przyjść m usi doba złotego pokoju,
.K o ch a j  bliźniego musi być ustaw ą!

No^y Targ maj 1917.
Z y g m u n t  Lubertow icz.

Od otwarcia sezonp kursow ać będzie 
auto osob ow e pom iędzy Szczaw nicą a  Sta­
rym  Sączem  (stacya kolejowa}

i i m s t y  i tmm i
■ ■ ■ L

Sera tyn  na Ukrainie 8 i 16 maja.

Szanow na Redakcyo I

J u ż  pięć mieoięcy minęło, jak  się do was n ie-  
odezwałem a  to z tego powodu, że w ty m  czasie 
nigdzie me b j łe m  długo, bo nam* s ta rym i teraz 
tak  poniewierają jak  gospodyni stai-^ miotłą.

Dłuższy czas poniewierali m y się n a  W ołyniu  
a teraz siedzimy n a  Ukrainie około lOO kilometrów 
od L w o y a .  G orąca używ am y dosyć i prochu, bo 
od W ielkiego P ią tku  deszcza jeszcze nie było. T ak  
na W ołyniu  jak  i tu  n a  U kra in ie  w dzień upały 

; takie, jak u nas  ne Podhalu  w lipcu, w nocy ząś 
i m rozy i wiatry jeszcze bardziej suszą. Z y t  i- w m ar­

cu i ,z początku kw ietnia  _ pokazywały się ładne, 
j Pszenicę, jęczm ień, bwsy wczas ludziska posiali 

i ziemniaki posadzili. Ale cóz z tępo wszystkiego. 
Ż y ta  się wysypały,, są tyle jak  owies n a  Obidowej 

' i już żółte, pszenica, jęczmień, owsy częściowo nie 
1 zeszły, częściowo zeschły, a ziem niaki mróz spalił,
' gdy  tylko wyszły z ziemi. T raw y niema żadnej.

N iem a dnia,, żeby się lasj gdzie nie paliły. Ukraina,
| k tóra je s t  spichlerzem żywności, gotowa tego roku 

nic nie dać.
Byliśmy tu  kupować konie a to w Sera tynie 

G reszkopclu  i w Beresteczku. Sera tyn  to an wieś 
I ani m iasteczko, tylko targowica. Gruszkopole to 

już  m iasteczko. J e s t  położone o jakich  W  k ilome­
trów od naszego m iasta  Rad: icwił owa, zaś miasto 
Beresteczko jes t  na  wschód o jakie 80 kilometrów 

i w k ie ru n k u  Dubna. Tu płynie rzeka S ty r  o jak ie  
1 dwie wiorsty od miasta. We wszystk ich  trzech 

miejscowościach siedzą przeważnie żydzi i oni m ają  
w swoicn łapach  ca ły  handel.

O Beresteczku słyszeliście, bo tu  staczano 
wielkie bitwy, ale sam o miasto nie bardzo ucierpia­
ło: parę domów spalonych  i trzy dziury  od’ granatów  
w Kościele rzymsko-katolickim . Żywności je s t  dosyć 
we wszystkich trzech miejscowościach, m ożna 
wszystkiego dostać. I tak  płaciłem za czterofuntowy 
ch le t  7 koron, fun t  słoniny 8 koron, fu n t  kiełbasy 
6 koron, l i tr  m leka koronę a ji jo 20 halerzy. S zk lan ­
ka  piwa tu pc koronie. N a  s t rag a n ach  było pod 
dostatkiem  grochu, fasoli, żółte kaszy  czyli prosa, 
kaszy pogańskie, czyli ta ta rk i  i mąki. Nie znać  tu  
wojenneg-o głodu a naw et tabak  m ożna było dostać 

1 w każdym  bramie. A le  nie wiem, j a k  długo' to bę*
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dzie, bo cały kwiecień aż po dziś dzień jeszcze 
kropli deszczu nie było. W szystko  już m dleje bez 
deszczu, źródła naw et wysychają.

Przykro  mi, że nie możecie mi posyłać gazety, 
bo adres mój nie je s t  s ta ły . 'P o z d raw ia m  was se rd e ­
cznie i wszystkich zna jom ych n a  Podhalu.

J a n  R utkow ski

K R O N IK A

Na kresy południowe z! t żyli ks. Jan Smółka tik  
dr. Witold Sr banek 30 k.

Na szkoły chełmskie Wincenty Szymborski za­
miast wieńca na tru tn ie  byłego starosty nowotarskie 
go ś. p. Jóiefa Rudzkiego 100 K. Uczniofce gimnazy- 
um nowotarskiego ku uczczeniu rocznicy konstytucyi 
majowej 1 a i b 12.12 k . l c  13.80 k. 11 a i b 20 k, 
111 a i b. 11.GO k. IV a 12.40 k. IV b 15.60 k. V a 
i b 20.20 k, IV 24.15 k. Vli 18.52 k. razem 148 K, 39 h

W Harklowej zawiązano 20 maja Kółko rolnicze 
w obecności przedstawiciela Zarządu powiatowego 
-p Pacluekiego. Przewodniczącym został Piotr Wro- 
c awiak z Towarzystwa Rolmczo-Zaliczkowego w No­
wym Targa, zastępcą P otoczak Józet, sekretarzem Le­
śny Ludwik, skarbnikiem Niemiec Stani,ław, który 
też będzie rozdzielać towary, wydziałowymi Chmielak 
Józef, plewa Jozef, Zoń Stanisław i 3;uty Walenty. 
Wpisowe wynosi 2 K. wkładka 2 k. Nadto zawiązano 
oddział gminny dla hodowli drubiu i abytu jaj, tym­
czasowym zbieraczem jest łpemiec S tanęła w. Człon­
ków jeszcze jest niewielu ale zapewne korzyści przy­
ciasną ich ku nam. ,

Czy to możliwe ? Ministerstwo żywnoś iowe we 
"Wiedniu pracuje nad nowym pomysłem, który v\pro­
wadzony w życie, spowoduje wprost wyniszczenie by­
dła w Galicyi. Chodzi o obrót sianem i stoma. 
A więc proponują we Wiedniu, aby każdy producent 
oddawał po 3 cetnary metryczne siana od każdej 
sztuki bVdłn, nawet cieląt i koni, a jeden m etr od 
każdej kozy. Pudstawą obrotu ma być spis bydła 
z dn ia -31 października 1917. Ci rolnicy i hodowcy, 
którzy w tjfn  czase  niernieli bydła, mają oddać całe 
zebrano -siano rządowi.

Jest to dotychczas projekt tylko, ale wcześnie 
muszą r.as bron.ć przed wprowadzeniem go w życie 
przedstawiciele Galicyi we Wiedniu. Zaioźyłj już 
pro test  przeciw niemu towarzystwa rolnicze. .S łów  
bPakuje na dosadne nazwanie tych planów. Ktokol-I 
wiek loś " słyszał o gospodarce na roli, len wie, że 
zrujnują one zupełnie gospodarzy, którym nic siana 
in'e pozostanie na żywienie własnego bydła. Cóż robić 
\ v t 'd y ?  Sprzedać ch jba  łub zabić krowę, cielę i ko­

nia Ładnie będziemy wyglądać! Czy sie wtedy ko­
mukolwiek zechce chować bydło ? A przecież tak 
rząd zachęca rolników do hodowli w intpresie m onar­
chii i do obsylania spędów, Wszakż ż twazie wprowa­
dzenia podobnego zaiządzenia, wobec braku paszyr 
wobec zniszczenia wojennego większej części Galicyi, 
w zimie rolnik bydło chyba na t bfazkac-h będzie 
jeszcze posiadał. Cała nędza tego pumy łu zrodzone- 

. go za zielonym stolikiem urzędników wiedeńskich, 
jest tak bijącą w oczy, że nasz. gospoda-z wstydziłby 
się nawet żartem z czemś podobm-m wystąpić. Ale 
we Wiedniu, gdzie sie tak czule opiekują panowie 
urzędnicy monieccy zubożałą Gilicyą i wyciągają 
z niej co -tylso można, taki pomysł zyska nawet 
i pochwały. Boć to przecie nic innego, tylko dalszy 
ciąg history: dobrze znanych u nas central, skore 
tern sianem i słomą nie* namiesłnictw-j galicyjskie, 
nie starostwa, ale Wiedeń, wyłącznie Wiedeń ina 
rozporządzać.

Mianowania w  szkołach Zofia Musiałównn została 
w zastępstwie nauczycielką w Kowańcu.

Towarzystwo ochrony dzieci i młodzieży opiekują­
ce sie sierotami, opuszczonemi i zaoiedbummi dziećmi,', 
których z puwodu wojny m a n y  w kraju tysiące nnra- 
ż nych na glod. choroby i nędzę, urządza w całym 
kraju od 2 do 9 czerwca „Tydzień dzieci“ i .zw iaca 
się do duchowieństwa i nauczycipi-twa z prośba, aby 
raczyło poprzeć starania o fundusze na ochiono dzieci 
przez odpowiednie pouczenie ludności. Do ludności 
zaś zwraca się Towarzystwo z prośbą o datki, 
O młodzież dbać musimy, ona je^t przyszłością naro­
du, jaką ona jest obecnie, takiem będzie za lat kilka­
naście ca o" społeczeństwo.

Powiatowy oddział Towarzystwa u r ządza 2 i 9 
czerwca w Nowym Targa zbr^Tkę po ulicach, sprzedaż, 
kartek, odznak itd 3 czerwca odbędzie się zb ó m  
w czasie jarmarku. 4, 5. i 7 czerwca zbieranie faule o "  
po sklepach i domach. 8 czer \ ca wieczorek muzy­
czno-wokalny, 9 czerwca festyn w ogrodzie miejskim. 
Nadto w tym tygodniu odbędzie się zDió"ka po 
wsiach.

Pogoda zmieniła się raptownie. Po burzach i desz­
czu oziębiło się powietrze, Tatry i sz:zyty Gorców 
leżą pod śniegiem, który i Zakopanego nie minął. W nie­
dzielę zberczały setki dzwonków na ulicach Zakopane­
go; spędzano owce z ,niektórych hal z obawy przed 
mrozem. Burza poprzedzająca mróz połączona była z 
silnym wiatrem, który dużo szkód wyrządził w ukoimy 
Nowego Targu. 24 maja piorun uderzył w elektrownię 
nowotarsi<a, jednak poza paru lampkami szkody nio. 

7narobił. Szron zmroził u nas nawet ziemniaki i ogre- 
dowipy.

Do poczt pclprych 390, 530 i 650 '-strrymano
wysyłką pakietów prywatny li.
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Egzaminy do I kla»y gimnaayalnej w jn. Targu odbę­
dą  się 17 czerwca. Wpisy do egzaminów 15 czerwca 
popołudniu i 16 czerwoa rano.

Q jeńcach w Kasimowie gubernia Rjazańska udzie­
la wiadomości rotmistrz Hans v. Swogetinsky”. Wien 
III TTegergasse 10, który wrócił z niewoli.

hwidencya katastru podatku gruntowego w Ki - 
ścienku p idejmaje czarwcu czynności w Białej 
wodzie, J , o r k a  h, Szła htowej, Szcza" u;cy i obu 
Sromowcach.

Chwalebny krok. 'V Zakopanem pojawiły sie 
w tym tygodniu na ścianach demów ogłoszenia, źe 
wynajmuje sie mieszkania tylko os. bi ro poNkicj naro- i 

4owcś<-.. W łaściciclom d> rifów należy sie. pełne uzna- i

nie, iż dbają o to, aby nas obcy nie oDjedli ze szczę­
tem.

Z powodu braku czytanych u nas gazet krakowskich 
przegląd polilyczny daliśmy' nieco obszerniejszy, d la­
tego wiadome ści kronikarskie są tym raze o szczupłe, 
Współpracowników przepraszamy, że dopiero w przy­
szłym ■ umo ze u m i i jaj ni y przesłane Wrademości.
    _ _    «

^ K i n o  T a t r y “  vv N ow ym  Targu

W NIEDZIELĘ 2 czerwca 2 przedstaw ienia .

na dochód Tow - O ch ro n y  dzieci 
i m łodzieży

Szczegóły progran.u podadzą afisze.

Z a  tt?*5 n i K i a l  r s d a k c y s  n i e  b b a a  © d j f i a w i e d a i i f j s i n e i e i .

potrzebuje do dziennej sprzeda, 
i ? e r a  OWCZSCJO ży Skład wyrobów m ęsnyeh,
pasz te tu  z drobiu, bulionu oraz zup Krupniku pol­
skiego n a  prawdziw ym  bulion e.

Chrabąszcz i Spółka —  Kraków Szczepańska 7.

Do 2000 koron 7sięo y rbtą agenci przy
sprzedaży bardzo pokupnego ar tykułu . Rów nież k o ­
biety będą przyjęte. Niefachowych poucza się dokła­
dnie. Zgłoszenia pisem ne : 'L w ów  I S k ry tk a  p o ­
cztowa 28.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubran ia cyw ilne , u n ifo rm y  pp. u rz ę ­
dn ików  i o ficeró w , o raz skład m aszyn do szycia ma 
Jó ze f Papier w N o w ym  Targu ul. S o b iesk iego .

Nadszedł „A S B I T “ łupkow y
najlepszy i najtańszy od innych  

do pokrycia dachów. 
Do nabycia u Romana Studentowicza  

w  N ow ym  Targu ul Krzywa 1. 5.

R o b o t y  k o ś c ie ln e  -
w  różnych stylach w ykonywa pracownia art. rzeźbiarska 

W O J C IE C H A  BR ZEG I 
w Zakopanem  ul. Skibbwki I .  I.

Walne zgromadzenie
T o w a rzy s tw a  Z a l i c z k o w e j  *

w KrośpienKu nad Dunajcem  
Z A S T Ę P S T W A  B A N K U  K R A J O W E G O  

odbędzie się dnia 15  c z e rw c a  1918. o godzinie 4  
popołudniu w  lokalu T o w arzys tw a  przy ulicy 

Jag iellońskie j L. 183.

z następującym porządkiem dziennym ;

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego z g ro ­
madzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
za rok 1917.

3) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej z wnioskiem 
udzielenia Dyrekcyi absolutoryum.

4) Wybór czterech członkuw Rady nadzorczej ,w miej­
sce ustępujących i uzupełniający jednego członka 
na rok 1918.

5) Wybór Kom.syi rewizyjne; z ramienia Walnego 
zgromadzenia na r. 19i8.

6) Wnioski.

na które wszystkich P T. Członków zaprasza

RADA NADZORCZA

Tow. Zaliczkowego w Krościenku nad Dupajcem
/

Zastępstwo Banku Krajowego.

Sekretarz 
Kazimierz Bogdański w. r.

Prezes :
Jan Cięciel w . r .
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1 dom murowany ° 8 ubikacyach ^ ° t ° we formularze podań o u r l o p y
C  U O V  '  z ogródkiem w Nowym Sączu i, do w iosennych robót( cena egzemplarza 30 h .  Wy-

sprzedani lub zamienię na realność wiejską. !, SyJa K a t  licka k ram m iea J a n a  Maćkowa S lrutyn
FRANCISZEK MIODOŃSKI Nowy Sącz c. k. Sąd W yżny  p. Rożniatów, Galicya.
obwodowy,” ' ' |j

Dla P. T. Duchowieństwa 
i Nauczycieli

na zakończenie roku szkolnego obrazki Świętych 
i chłopca do obsługi gości. jj polskich poleca Sklep Polski w ZAKOPANEM.

f iesto u racya Kolejowa w Chabówce
przyjmie zaraz y  wie służące do kuchni

jZ w iązefe  ekonom iczny Kółek rolniczych
w e Lwowie :

'Stowarzyszenie 'zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

obecnie :

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza  hurtownie:
I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze ;

II. Węgiel, koks, wapno, cement materyały 
budowlane;

III. Artykuły spożywcze i domowego użytku^ wszel­
kie towary galanteryjne;

IV. Naftę i smary

Zbiorek modlitw,
te w na dla czcicieli Serca P Jezusa, osobny dla 
dziewcząt i kobiet,osobny dla mężczyzn. Z opłatą po­
cztową broszura 5 kor Nabywać można u ks. Ant. 
Sikory w Drużbakach - Alsózugó - Szepes megye.

IS an lia  u t ia r u  BaH oladM prz)rkl*d.vI T C tU I \0  W i a i  y » zwłaszcza dla czytelni­

ków z Orawy i Spiża Ciekawe czytanki. Z opłatąt
pocztową broszura kosztuje 3 kor. — — — —

------------- 'I —  " ■ ■ - — 1----  -       ”ł

SPÓŁKfl HRNDLOWR W ZftKOPRNfcM
Stow . larc jestr . : ogr. poręką.

TELEFON Nr. 3 . TELEFON Nr. 3.

SKLEP (CENTRALNY W DOMU „BAZAR P O L SK I', UL. K * J P J * V < i  

 ̂ TRZY FILIE: ULiCA K O Ś C I E L I S K  A. C HR*  LI CÓWKI  i K R U P Ó W K I
i

E L E K T R Y C Z N A  PALARNIA KA W Y F A B R Y K A  W O D Y  S O D C i W E J

/  POLEl

towary kolónialne, cukry i delikatesy — stare wimi ku rao y jr t ,  wódki i koniaki — so e iw j 
i wszelkie ar tyku ły  spożywcze n a  wycieczki -  galan-'.?ryo, rzeźby, mydła i perfum;*-. Największy 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów i n d a n s k i c h  Kosza i przybory 
do Dodróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  { f o r a s l a c y  i a c z y n  k u c h e a n y a h

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  = = = = = = =

G Ł Ó W N A  RE P R E Z E N T  AC Y A B R O W A R U  W* OKO CIM IE I T E N C Z Y N K U
ii  -i

Redaktor oiljjow ied.ialny. Alfred Kador Drukarnie I. Bork? w Nowym Targu


